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aj I!. *iJ Pognali, 23 maja. Prowadzimy dalćj sprawozda, 

nie z posiedzenia pruskiéj izby poselskiói z dnia 14 maja 
Przy tytule VII budżetu ministerstwa oświecenia, tra-

IJjoJl'itującym o gimnazyach i szkołach realnych, zabiera głos 
¡,ęi‘iflseł brodnicki, Łyskowski i w te przemawia słowa:
. 461 „Zaczynam tam, panowie, gdziem przestał. Mamy dla 
«haszéj prowincyi Prus Zachodnich, na prawie 600,000 ka­
rlików, tylko trzy katolickie gimnazya, podczas kiedyśmy 
» fjawniéj, za polskich czasów, przy mniejszéj ludności, siedm 
cm ¡czyli. Nie możecie przeto wziąć nam za złe, jeżeli kła- 
-V jjiemy szczególny przycisk na to, ażebyśmy te trzy gimna- 

przynajmniój w stanie znośnym i użytecznym utrzyma- 
er.B® widzieli. Już od 20 lat uznano konieczność wybudo- 
?Ł Orania nowego albo przynajmniój wyreparowania starego gi- 

wjimazyum w Chełmnie. Niestety dotąd jeszcze w tym wzglę- 
Z18,“izie nic nie uczyniono. Od prawie 20 lat musi młodzież 

1)3jainazyalna po rozmaitych w mieście rozproszonych 
paźjłomach, które podobniejsze są do szynków jak do 
■Porządnych gmachów gimnazyalnych, wraz z nauczycielami 

itę i owę stronę biegać, chcąc znaleść na pe- 
“«e godziny pewne klasy do uczenia. Ogniwa 

)4¡¡iibordynacyi, porządku, przez to lużnieją, mło- 
Mlzież szwankuje moralnie i umysłowo, a przecież 
■’-¡oinimo to rząd nic istotnego nie przedsiębierze. ażeby 
7_j,¿mu złemu zapobiedz. Ekspedycya wschodnio-azy- 
B_5itycka, ekspedycya japońska, awanturnicze 
Bajijrzedsiewzięcia, po których niczego spodziewać 
í-’hnie można, więcój daleko zajmują rząM, jakńa- 

gwałtowne potrzeby. Od dwóch lat wprawdzie 
pl, oąd nareszcie wpadł na szczęśliwą myśl rozpoczęcia bu&o- 
jr.itiy nowego gmachu. Wyznaczono już także pewną sumę, 
■wKefeeby budowlą rozpocząć, a przecież dotąd nic nie 

robiono.
a:łt. i'Nie Wiem przyczyny, dla czego pomimo przeznaczenia 
42-ieniędzy na budowlą, dotąd ani jednój cegły nie 
igr,wmurowano, powiadano mi tylko, że ją w tój okoliczno-

;i szukać należy, że wysokie ministeryum stanu
“ rejencyą kwidzyńską nie może się pogodzić 
ijajzględem rysunku i kosztorysu. Panowie, jeżeli 
-T w istocie jest uzasadnione, natenczas nie mogę inaczój 
h wiedzieć jak tylko, że to jest niczćrn uieuspra^

»edliwiona biurokratyczna opieszałość, 
¡eżeli my cierpieć mamy na tóm, ze dwie wysokie władze 
¡ÍS lais Czasu potrzebują, ażeby co do rysunku się poro- 
imieć, nie wiedząc nawet, czy się istotnie już porozu- 
niały, natenczas wszystko ustaje. Jak długo ma stan ten 
Uzcze trwać?
¡ „Panowie! Jest jeszcze inna okoliczność, o którój po- 
I lówić powinienem, a którą poruszyć istotnie mi z boleścią 
wychodzi i która w okolicy naszój bardzo wiele krwi na- 

' lula. Mówię tu o sposobie, w jaki na katolickich gimna- 
,|aeh w Chełmnie i Chojnicach religią wykładają. Zdaje 
i1? prawie rzeczą nie do uwierzenia a jednakże 
-¡st prawdziwą i niech to będzie powiedziane

« hańbę wysławianej cywilizacyl 1»
.'teku, na hańbę oświaty, którą, jak 
. "lerdzicie, koniecznie chcecie nas zdo- 
' Ic, że naszęmłodzież szkółną ażdo roku 1848

- "°toimo że w większój części, przynajmniój w
D^szych klasach, wcale nie znała języka nie-

fi(i8[eekiego, przymuszano do pobierania na- 
—-M religii ich ojców w języku po części 
ii. I » niezrozumiałym, w języku niemieckim. Ko- 
■—-Wam tu z tój publicznój trybuny, ażeby to światu do 
33" lotności podać.
- . roku 1848 nastąpiła w tym względzie natychmiast
- ®na. Czy to wolniejszy powiew, który wtedy świat
- wnął, czy to artykuł 15 konstytucyi, który kościół kato-
- (4jak ewanielicki od państwa odłączył, od-
- J1-,- °^ccy nauczyciele religii, szanowni duchowni, wpro- 
33 '* .j 1 natychmiast zwyczaj, otrząsając nienaturalny przy- 
)ó'ii s Pnnczania dzieci religii w ich języku ojczystym. To
- '’•dymało lat kilka. Lecz późniój zdawało się odno- 
)7'/‘ fe Prowincyonalnemu radzcy szkólnemu, nie chcę czło- 
33»? teg° po nazwisku wymienić, ale rezyduje on w Kró- 
I nt’ 7aw'e^4 koncesyą, ażeby polską młodzież o stó- 
jjjaí 3? do B°8a w Jéj ojczystym języku, w języku pol-

□ Pouczano. Ten szanowny pan jest już od więcój jak
>v?c.lu prowincyonalnym radzcą szkólnym nad gim- 

które czasami z dwóch trzecich aż do trzech 
52 ’ z Jł z P°^kioh wychowańców się składają. Dotąd 

Wał sobie pan ten pracy, wyuczenia się języka uczniów
¡ y i w najszczuplejszym zakresie, coby przecież 
¿ ;®Jego powinnością było. Zdaje się on hołdo- 

.teJ zasadzie: „regnum propter regema“, co znaczny 
Umączywszy po biurokratycznemu jgimnazyaistnieją 

lin16®-0’ on nich. Szanowny ten pan pomię- 
" I 3?kieruje także popisami dojrzałości. Rozumie 

?®° Przez się, że uczniowie w tym samym języku 
®icowani być powinni, w którym naukę religii pobie- 

Dokt-e jal£ się rzekł°, aż do czasu nie tak dawnego 
- ich f iięZyku się działo> nie mógł zatóm naturalnie 

iako komisarz egzaminacyjny dostatecznie 
--'^•Zamiast wiec’ jak Powiedziało, język swych 

, » choć od biedy sobie przyswoić, do czego mu 
B ani na czasie, ani na talencie, tylko ńa

111

Piątek 24 maja 1861.
do brój woli zbywało, uważał za dogodniejszą rzecz, 
wprowadzić znowu dawne nadużycie, żeby w wyż­
szych klasach naukę religii nie w języku ojczystym lecz 
w języku obcym, niemieckim, udzielani», mimo najżyw­
szych protestacyi z strony nauczycieli religii.

„Panowie! Nie stawiam w tym względzie żadnego 
wniosku; miałbym to otwarcie powiedziawszy, za ubliże­
nie mej godności. Mniemam, żem dosyć uczynił, na­
piętnowawszy publicznie to nadużycie.“

(Żywe zaprzeczanie z prawój).
Komisarz rządowy, tajny radzca Kńerk, przy- 

znaje, że restauracya i powiększenie budynku gimnazyal- 
nego w Chełmnie od dawna się zwlekało dla różnych prze­
szkód biurowych i technicznych. Wszelako spodziewać się 
należy, iż tego jeszcze lata zamierzone roboty budowlane 
będą mogły być rozpoczęte.

Na tóm się kończy epizod o gimnazyum chełmińskióm. 
Dalszy ciąg sprawozdania z tego posiedzenia odkładamy 
na późniój.

— Na posiedzeniu sejmu galicyjskiego z dnia 25 kwie­
tnia po sprawdzeniu wyborów poselskich zajęto się wnio­
skami, mianowicie wnioskiem, o katastrze, którego referen­
tem był poseł Krzeczunowicz; dalój następowały wniosek 
względem zmian w statucie i ustawie wyborczój, wniosek 
względem ustawy gminnój, wniosek względem polepszenia 
bytu materyalnego niższego duchowieństwa, wniosek wzglę­
dem zaprowadzenia ustnego postępowania w sądownictwie, 
i wnioski inne przez wydział specyalny wygotowane.

Poseł Krzeczunowicz z mównicy: „O bardzo wa- 
żnój materyalnój sprawie przemawiać mi przychodzi. Do­
tyczy ona bezpośrednio 2 wniosków pana Wielogłowskiego 
i pana Rogawskiego, posłów posiadłości mniejszych, pier­
wszy z Krakowskiego, a drugi już nie pamiętam (głos z 
lewój: z Gorlic) i obadwa wnioski zgauzdją się, aby wy­
dział sejmowy rozpoznał szacunek katastralny i zdał z tego 
sprawę; i aby dalsze prace około szacunku katastralnego 
zawieszone zostały. Mamy jeszcze wiele innych podań, a 
to od posłów włościańskich użalających się na zbyteczne 
ciężary, a głównie na podatek od przeniesienia własności z 
jednój osoby na drugą. Podatek spadkowy nazywają wło­
ścianie grzechem pośmiertnyp, gdyż po śmierci trzeba go 
opłacić.

„Każdy z nas wie, że podatki są potrzebne, bo bez po 
datków nie można utrzymać władz i porządku w kraju, nie 
oto więc idzie, aby podatków niepłacić. aby potóm docho­
dy nie wystarczały na pokrycie niezbędnych potrzeb: ale w 
sprawie katastralnój idzie o to, aby te ciężary tak uregu­
lować iżbv je każden znieść potrafił; idzie także o to, aby 
te ciężary rozdzielić zarówno na wszystkich kontrybuentów, 
na wszystkie kraje koronne. Że dziś ciężary w jednych 
miejscach większe w drugich mniejsze bywają, jest rzeczą 
znajomą. Opowiem tu jeden wypadek ciekawy. Miejski 
wydział we Lwowie zawezwał mię do rozpoznania jednój 
sprawy dotyczącój się dzierżawy dóbr Żubrza, będących wła­
snością miasta Lwowa. Zażądałem aktów i rachunków i 
dowiedziałen się:

„Miasto Lwów pobiera z łąk i roli do Żubrzy należą­
cych razem z propinacyą 2100 zł. czynszu dzierżawnego, a 
gdy za propinacyą sarnę przychodzi 1800 do 2000 zł. brutto, 
a najmniój 1600 zł. netto, więc na łąki i role i budynki 
wypada czynszu dzierżawnego tylko 500 złt. reńskich; od 
tych to ról, jak i budynków płaci miasto podatku grunto­
wego, domowego razem z dodatkami i tak zwanym ekwi­
walentem 2120 zł. reńskich: dodaje więc do powyższego 1620 
zł. czynszu dzierżawnego zatóm trzy razy więcej niż z czyn­
szu pobiera. Takie wypadki mogą zajść gdzieindziój. Wi­
doczna więc jest potrzeba, aby rozkład podatków był spra­
wiedliwszy. Ten cel miał na oku Najjaśniejszy Pan rozpo­
rządzając nowy szacunek katastralny; ale jeżeli cel szacun­
ku katastralnego ma być dopięty, to szacunek musi być o- 
party na dokładnej instrukcyi katastralnój i wykonany przez 
ludzi obznajomionych uajdostateczn:ój ze stosunkami kraju.

„Gdy nowy szacunek katastralny został nakazany i głó­
wne zasady instrukcyi szacunkowej przez Najj. Pana w r. 
1825 przyjęte, było zamiarćm wysokiego rządu wydawać 
szczegółowe instrukcye dla pojedyńczych prowincyi na pod­
stawie narad z członkami byłych stanów, obeznanych z sto­
sunkami gospodarskiemi prowincyi.

„U nas nie odbyły się takie narady. Instrukcye sza­
cunkowe wyszły od władz finansowych.

„W § 10 najwyższego patentu z 23 grudnia 1817 ra­
czył Na;j. Pan postanowić, że szacunek katastralny wyko­
nany będzie przez ludzi,którzy zlokalnemi i ekonomicznemi 
stosunkami dystryktu tego, w którym szacunek przedsiębrać 
mają, dokładnie są obeznani.

»Czy przepis ten został zachowany? Prawie żaden z u- 
rzędników do szacunku gruntów w Galicyi użytych nie jest 
z ekonomicznemi stosunkami tego kraju obeznany. Oni nawet 
nie mają czBsu nauczyć się tego, bo robota nagli. Nie 
mogą rozmówić się z ludźmi, od którychby wiadomości w 
tym względzie zasięgnąć mogli; bo języka krajowego nie 
znają. Do czego taki szacunek prowadzi? Nie mogę pa­
nom przytaczać wiele pojedyńczych wypadków, ani rozbie­
rać szczegółowo szacunkową instrukcyą, ale o ważniejszych 
rzeczach niech mi się wspomnieć godzi. I tak postawiono
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w instrukcyi zasadę, że niedostępne lasy, polany, jary i ro­
wy mają być szacowane. Słuszne może to być w innych 
prowincyach, gdzie takie grunta są użyteczne; gdzie w ka­
żdym rowku prowadzona na sznurku krówka się wypasa.
Na?iaSp«n CZ^Ci takie rowy niWWane.
JHajj. Pan kazał brać za podstawę szacunku ceny produ­
któw najtańszego roku 1824. Poruszono kwestyą co robić 
z miarami które dawniój były większe. Tych miar uwzglę­
dnić me chcieh ci, którzy się trudnili szacunkiem. Nie 
chcieh om wierzyć, że te miary były większe;’ bo z wła­
snego przeświadczenia nie przekonali się, a nas uważają 
za strony, i mewierzą nam. Ustanowienie katastralnój c6nv 
siana jest u nas bardzo ważne, bo od niego zależy- szacu-
*3, o innnnntóryth, w 12 wsch°dnich obwodach Galicyi 
mamy 2,100,000 morgów. Urzędnicy szacunkowi, którzy do 
nas z innych krajów przybyli, przywieźli sobie pewną nor­
mę, którój się trzymają. Przyjmują oni, że centnar słod­
kiego siana jest tyle wart, ile pół korca owsa; być może, 
ze w Nizszój Austryi i Czechach taki stosunek zachodzi: źe 
u nas tak nie jest, to my wiemy. W tych miejscach, gdzie 
mało siana, jak n. p. w Czortkowskióm, TarnopolśkióiU, 
itd. cena siaha może tak być taksowana. Gdzie zaś mało 
zboża a dużo siana, tam naturalnie siano musi być stosun­
kowo tańsze. Te miejscowe stosunki były lepiój uwzglę­
dnione w katastrze prowizorycznym z r. 1820, niż przy te­
raźniejszym nowym szacunku. F J

„W teraźniejszych operatach szacunkowych, które mia­
łem w ręku napotykałem wiele gmin, w których ceny siana 
stósnnkowo bardzo wysokie przyjęto. I tak np. w gminie 
Miiiuhczyn w górach obwodu stanisławowskiego, która ńa 
kilkaset morgów ról posiada kilka tysięcy morgów łąk i 
pastwisk, przyjęto cenę centnara siana równą cenie pói- 
korca owsa. Taki stósunek może odpowiadać rzeczywistości 
w górach czeskich, napełnionych fabrykami i przemysło- 
wemi prżedsiębiorstwami, ale nie u nas. Coby na to po­
wiedzieli np. Chińczycy, gdyby u nich koinisye szacowały 
grunta i brały stósunek cen herbaty do pszenicy taki.jaki 
istnieje w Wiedniu lub w Czechach?

„Także dla stósunku ceny rozmaitych gatunków zboża, 
przywmźli z sobą urzędnicy szacunkowi pewne normy, i 
aodpowiedzieć tym normom, prostowali ceny targowe z 
F i/L’. które przy szacunku służą za podstawę.

„Miałem sposobność przekonać się o tóm , gdy byłem 
powołany do narad o taryfie ceń katastralnych. I tak np. 
urzędnicy szacunkowi przyjęli stósunek cen pszenicy do żyta
S id° 10 ’ doświadczenia jednak nasze stawiają ten 
stósunek w naszym kraju jak 15 do 10, aby przyjętemu 
stósunkowi odpowiedzieć, prostowali urzędnicy szacunkowi

,W dokumentach urzędowych ceny targowe z r. 
1824. Wykazana w wspomnionych dokumentach przeciętna 
cena targowa w 12 -’schodnich obwodach Galicyi, była dla 
pół korca pszenicy 59 kr. a dla pół korca żyta 41 kr. 
Urzędnicy szacunkowi zatrzymali cenę pszenicy, u. prostując 
cenę żyta podnieśli ją w przecięciu dla całego kraju, do 

kr'. . ż samo sta^° się 2 jęczmieniem, owsem i wszy- 
stkiemi mnemi gatunkami zboża. Przy obliczeniu kosztów 
Kultury przyjmują urzędnicy szacunkowi, iż uprząż na ko­
nie ma służyć lat 10; u nas jednak uprząż u włościanina
tama, kosztuje 2 lub 3 złt. lecz trwa zaledwie rok.

„Instrukcyą szacunkowa przyjmuje dla robotników i
dla sprzęzaju 300 dni roboczych rocznie. Jabynl prosił księży 
obrządku ruskiego, by nam powiedzieli, ile dni odpada 
preez rok na same niedziele i święta, znajdziemy ich pewnie 
oKo/o 80, a po ich odtrąceniu, już nie zostanie 300 dni ro- 
ooczych w roku, a zdarzają się jeszcze inne prżeszkody, 
Które ilość dni roboczych umniejszają.

„Szacunek brutto dochodów, to jest ile korcy zboża 
lub ile centnarów siana z morga przypada, oznaczyć naj- 
trudniój i tu trzeba doświadczenia i dokładnój znajomości 
miejscowych stósunków, aby osądzić, co jest w tój mierze 
sprawiedliwe.

„Jeograficznóm położeniem i klimatycznym stósunkiem, 
różni się kraj nasz bardzo od innych prowincyi państwa. 
Naszych stósunków nie zrozumieją komisarze szacunkowi, 
przysłani z innych krajów.

„Z doświadczenia wiecie panowie, jaka to ogromna ró­
żnica w gospodarstwie zachodzi między gminami, które ebeć 
nie zbyt odległe od siebie, różnią się jednak położeniem 
tak, że w jednój śnieg 8 do 14 dni dłuźój leży niż wdrugiój.

„Cóż dopiero powiedzieć o różnicy, jaka zachodzi mię­
dzy krajem naszym a innemi prowineyami państwa, w któ­
rych 20, 30 a może 40 dni dłużój w polu pracować można 
niż u nas? Jakżeż ludzie z tych prowincyi mogą pojąć na­
sze stósunki i mogą być zdatni do oszacowania naszych 
gruntów?

„Instrukcyą katastralna nie liczy kosztów wywozu gnoju 
i kosztów przywozu zboża i siana na gumno.

„Postępowano wprawdzie tak i w innych prowińcyaćh 
lecz w tych prowincyach mało znajdzie gmin takich, jakicłi 
u nas jest wiele, a których pola i łąki o ’/a mili o mile 
a czasem i do dwóch mil są odległe, a kosztów plewienia 
szacunek katastralny nie liczy, chociaż jak, wiadomo u nas 
potrzeba czasem dwa i trzy razy zboże pleć. A dla czego 
plewienia nie liczą? bo w innych prowincyach plewienie nic 
me kosztuje, a nawet są kraje, gdzie ludzie jeszcze płacą
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za to, aby im wolno było pleć zboże i wyplewioną trawę 
sobie zabrać.

„Na koszta kultury przyjmuje instrukcya katastralna 
przy łąkach 15 do 30% dochodu, a tylko w nadzwyczaj­
nych wypadkach pozwala je podnieść do 40%. Panowie 
jednak wiecie, że u nas bardzo często trzeba dać połowę 
siana, a więc 50% robotnikowi za sam zbiór, a gdy do 
tego doliczą się koszta przywozu siana z łąki, koszta utrzy­
mania rowów, to zajdziemy z kosztami kultury do 69%, 
a więc daleko dalćj, niż przyzwala instrukcya, która nie dla 
naszego kraju pisana.

„Jako materyał do szacunkugruntów służą daty o ce­
nach kupna i o czynszach dzierżawnych. Instrukcya każę 
je zbierać. Otóż w Niższój Austryi, gdzie szacunek odbywał 
się w latach 1826 do 1830 zbierano wspomnione data z tych 
lat. Lata te były tanie, a data o cenach kupna i dzierżaw 
gruntów mogły się zgadzać z szacunkiem gruntów, opartym 
na cenach produktów z roku 1824.

„U nas zbierają urzędnicy szacunkowe data o cenach 
kupna i dzierżaw z lat ostatnich, w których ceny produk­
tów były 3 do 8 razy droższe niż w roku 1824.

„Jakżeż te data mogą być użyte za materyał do sza­
cunku gruntów, w którym przyjmują się tanie ceny pro­
duktów z roku 1824.

„Niestósowność instrukcyi szacunkowój i złe wykonanie 
szacunku doprowadziło do tego, że w Krakowskióm posza- 
cowano grunta tak, iż szacunek w wielu miejscach przecho­
dzi teraźniejsze czynsze dzierżawne.

„Już ten sam fakt dowodzi fałszywości szacunku. Urzę­
dnicy szacunkowi musieli brać dochody z gruntów większe, 
a koszta kultury mniejsze niż rzeczywiste, inaczój bowiem 
w żaden sposób nie byliby mogli dojść do tak wysokiego 
szacunku. W przeszłym roku była we wzmocnionćj Kadzie 
państwa mowa o szacunkach katastralnych ii tam się uskar­
żano i tam stawiano rozmaite wnioski. Być może, że się 
zatrzymają wnioski o pewnych postulatach nakładanych na 
całe prowincye, które potćm prowincye same u siebie będą 
rozkładać na pojedyóczych kontrybuentów. Ale na jakiójże 
podstawie suma ogólna ciężarów państwa rozłożoną będzie 
na prowincyi? Jeżeli mylny kataster będzie tą podstawą, 
to rozkład musi być niesprawiedliwym. Mamy więc ważne 
powody do żądania, żeby mylny i hiesprawiedliwy szacunek 
katastralny nie został u nas wprowadzony, i ażeby dalsze 
prace około niego zostały przerwane. Dlatego tóż i komisya 
do rozpoznawania wniosków przez wysokie zgromadzenie 
mianowana, przekłada sejmowi do uchwały następny moty­
wowany wniosek (czyta wniosek):

„Opierając się na powodach w załączonym memoryale 
zawartych, wnoszę, aby wysoki sejm raczył zamienić w u- 
chwałę następujący motywowany.

W niosek:
„Zważywszy, że instrukcya do przeprowadzenia kata­

stralnego szacunku gruntów, pisana w r. 1826 dla Niższój 
Austryi, w wielu punktach nie może być zastósowaną w Ga­
licji w roku 1860, zatóm pewnych a ważnych zmian po­
trzebuje;

„zważywszy dalćj, że szacunek katastralny wbrew naj­
wyraźniejszemu przepisowi § 10 najwyższego patentu z d. 
23 grudnia 1817 r., wykonywuje się przez ludzi nie znają­
cych gospodarskie stosunki naszego kraju, a nawet po wię- 
kszój części nierozumiejących języka jego mieszkańców;

„zważywszy, że taki szacunek musi być mylny, i musi 
sprowadzić nierówność w nakładzie podatków, i pokrzyw­
dzenie naszego kraju naprzeciw innym krajom koronnym;

„zważywszy, że ani reklamacya, ani żadne inne sprosto­
wania nie są w stanie poprawić takiego szacunku;

„zważywszy nakoniec, że teraźniejsze prace około sza­
cunku katastralnego bardzo wiele kosztują, a nie są przy­
datne do zamierzonego celu;

„postanawia zgromadzenie sejmowe:
„po pierwsze: przedłożyć sankcyi Najjaśniejszego Pana 

uchwałę, ażeby dalsze nieużyteczne prace około szacunku 
katastralnego w Galicyi zostały przerwane;

„po drugie: polecić wydziałowi sejmowemu, ażeby sprawę 
katastralnego szacunku gruntów dokładnie zbadał, i odno­
szący się do tój sprawy projekt sejmowi przedłożył.»

(Przeczytany wniosek przyjęto oklaskami.)
Poseł Kazimierz hr. Dzieduszycki: „Będę prosił 

pana referenta o jedno wyjaśnienie. Czy uwzględniono w in­
strukcyi tę okoliczność, że u nas część pola leży odłogiem 
nie zasiana 1“

Poseł Krzeczunowicz: „Usterków jest bardzo wiele 
w instrukcyi. Co do ugorów rzecz się ma tak: Jeżeli wię­
kszość posiadaczy w gminie zapiera wszystkie pola, wtedy 
katastr nie przyjmuje ugorów, w przeciwnym zaś razie 
ugory się uwzględniają.“

Poseł Kazimierz hr. Dzieduszycki: „Z tego wzglę­
du, iż szczególnie w naszych stronach urzędnicy katastralni 
uważają wtenczas nawet grunta za zasiane, jeśli jedna trze­
cia część leży ugorem, wymieniam tu tę okoliczność, bo 
rzeczywiście byle ktoś, czy to na gruntach rustykalnych, 
czy tak zwanych dominikalnych zasiał kartofle lub koniczynę, 
to kładą ten pojedyńczy przykład za ważny dla całej gminy 
i za używany ogółem w całój gromadzie. Atoli z wyjątkiem 
pojedynczych wypadków każden z nas wie, że tak nie jest, 
każdy jest przekonany, iż dalecy jesteśmy od tego, aby 
ugory zasiewać, bo to raz nie zwyczaj, drugi raz rzecz 
u nas i w naszój glebie nie praktykowana, gdyż trudno, 
aby rola co rok zasiewana, wydawała plon. Chciałem ja 
zwrócić uwagę szanownego referenta na ten fakt, który mu 
może do czegoś posłużyć.“

Poseł Dubs pragnął z kwestyą katastralną połączyć 
kwestyą o innych podatkach w ogóle, i o wymiarze i roz­
dziale tychże.

Poseł Wielogłowski: „Po mistrzowskim wykładzie 
rzeczy, szanownego referenta w sprawie katastralnćj, i 
przytoczeniu niesłuszności, jakie u nas w tym względzie za­

chodzą, ja jako poseł krakowski przytoczę tu fakt będący 
dowodem ekscepcyonalnego położenia naszego. Myśmy to 
byli ową nieszczęśliwą ziemią, na którój się wpiawili na- 
samprzód urzędnicy katastralni. Działy się tóń u nas po­
tworne fakta niesprawiedliwego wymiaru podatkowego, nie­
które zaś przykłady, które pamiętam, przytoczę. Branice 
wieś w Krakowskióm, którą znam bardzo dobrze, płaciła 
dawniój podatku gruntowego 840 zł. reńskich, dziś płaci 
7000 złr. m. k. Na podatki zaś gruntowe przypada suma 
1600 zł. Żadna reklamacya nie pomogła, a nawet w je- 
dnćj najsłuszniejszćj reklamacyi, jaką JW. Michał Badeni, 
właściciel Branic, zaniósł, tak rozsądzono: Dwie łąki które 
tylko rowem są rozgraniczone, zostały oszacowane: jedna 
na 8 złt. druga na 4 zł. Gdy się właściciel łąki, którą 
oszacowano na 8 zł. upominał, iżby cenę tój łąki przez pa- 
ryfikacyą na 4 zł. zredukowano, zdawało się urzędnikowi 
korzystniój dla skarbu, obydwie te łąki podnieść do 8 złt. 
(śmiech). Nie zachodzi tu żadna wątpliwość co do prawdzi­
wości faktu, bo syn właściciela Pleszowa Wny Kirchmajer 
tu obecny, może poświadczyć. Dowolności popełniane przez 
urzędników, krajowi i jego interesom obcych, działy się w 
całój prowincyi, a poczęły się w Krakowie, i tam swoję 
pierwszą robiły cdukacyą do dalszych czynności w Galicyi 
(brawo).

„Śmiałbym postawić wniosek, aby wysoka Izba szcze­
gólnie co do obwodu Krakowskiego orzebnąć chciała, aby 
Najj. Pan na wcześniejszą rewizyą aktów zezwolić raczył, 
zanim się bowiem lat 25 obiecanćj rewizyi doczekamy, to 
pewniój wszyscy zbankrutujemy. Rzecz więc pilna i nie- 
cierpiąca zwłoki.“ (Oklaski).

Poseł Biele wicz (?): „Ja się zupełnie zgadzam z pierw­
szym p. referentem, gdzie my także we wsi Sokole różne 
mamy części gruntowe, ale najwięcój piaski i moczary; nie­
które są piaskami zasypane. W r. 1849 był u nas kata­
ster, wtedy te piaski były murawą zarośnięte, uważano je 
jako pastwiska, a kiedy zeszłego roku, t. j. 1860, było o- 
szacowanie gruntu, powiedzieli, że te nieużyteczne miejsca 
należą do klasy pastwisk,' i zapisali je do I lub II klasy, 
bo piaski wtedy były zasłonięte, a te zasypy równo uwa­
żali jako pastwiska, i wciągnęli do II klasy. A jakeśmy 
mówili że to są piaski, to nie wierzyli; powiedzieli, że to 
jest mylne, że z tego będą pastwiska i wzięli do klasy II. 
My się opierali i skarżyli, ale tego nie przyjęto.

„Po drugie, są takie łąki, gdzie woda zwykle stoi; a 
oni te łąki także do I lub II klasy policzyli; do III klasy 
zaś tylko takie, gdzie już sama Rudawa.“

Poseł włościanin z prawój strony: „U nas 
zbiże tak buło w reku 1824 taksowano: 44 kr. pszenyci, 
owes 31, jaczmiń takoż tak, i hreczka tak jak jaczmiń, a 
tymczasom sino sołodkie 20 kr. średni z otawow 16 kr., a 
to kwasLe 8 kr., to ne znaju jak óny tam obmysłyły.“

Poseł Adam hr. Potocki: „Ja jednę uwagę zrobię. 
W postawieniu wniosku słyszałem, że uchwałę wniosku od- 
dajemy pod sankcję Najj. Pana. Już nie jedno tu udecydo- 
waliśmy, a tego zastrzeżenia nie użyliśmy, albowiem w isto- 
tie każda uchwała pod tę sankcyę należy. A zatem ten 
dodatek musielibyśmy zawsze powtórzyć. Wszakże wczoraj 
i dawniój zapadły ¡uchwały, które potrzebują najwyższój 
sankcyi. Sądzę przeto, że albo raz na zawsze niech sejm 
orzeknie, iż przy każdój jego uchwale rozumieć się ma, iż 
winna być podana pod uajwyżsżą sankcyę, czy to jest wy- 
rażonóm, czy nie, albo tóż przy każdój uchwale formę tę 
wyraźnie wyrzec. Wnoszę, by ją w uchwale opuścić, gdyż 
zawsze stanowimy z tóm przekonaniem, że nasze uchwały 
sankcyi najwyższój podlegają.“ (Oświadczenie to zamieszczono 
w prctokule, bez głosowania, opuszczono wyrazy: „pod­
dać pod sankeyonowanie monarchy“). Wniosek ko- 
misyi wraz z wnioskiem p. Wielogłowskiego, który komisya 
wzięła za swój, przyjęto jednogłośnie. Wniosek zaś p. Dubsa: 
„aby w przedmiocie podatków uciążliwych osobną podać pro­
śbę, inaczój bowiem miałoby to pozór iż li tylko sprawa 
katastialnp. i wynikające z tego katastru podatki są ucią­
żliwe, przeciw innym zaś podatkom nic do nadmienienia nie 
ma.“ odesłano do komisyi.

Nauczycielowi przy akademii sztuk w Berlinie E. Dom- 
schke i malarzowi nadwornemu H. Hausteinowi tamże na­
dano tytuł pofesorów.

Berlin, 22 maja. Przyjęty w izbie poselskiój projekt 
rządowy do prawa tyczący się sądowego ścigania urzędni­
ków o przekroczenia w urzędzie i służbie, przepadł w ko­
misyi sprawiedliwości izby panów; komisya ta zaleca bo­
wiem izbie odrzucenie całkowitego wniosku rządowego.

— Wieść o odejściu prezesa policyjnego, barona Ze- 
dlitza, ciągle się wzmaga, zapewniają że urzędnik ten jeszcze 
w tym tygodaiu złoży swój urząd. Na wczorajszój sesyi mi- 
nisteryalnój, która od godziny U przed południem aż do 
5 z południa trwała, miano się głównie zajmować kwestyą 
tutejszój policyi. Następcę Zedlitza wyliczają między kandy­
datami prócz już znanych, posła Estorffa.

— Sejm, jak słychać, ma być zamknięty 8 czerr/ca.
— Prezesem w ministerstwie marynarki, które jak 

wiadomo zostaje pod naczelnym zarządem ministra wojny, 
Roona, mianowano jenerał-majora Riebena, dotychczasowego 
dowódzcę 11 brygady piechoty/

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 19 maja. Piszą doPos. Ztg jakoby w Ko- 

nińskióm, zwłaszcza wRomyniu, Sławsku, Źgowie itd. tych 
dni jakiś nieznajomy przebrany za pocztarka wmawiał w 
chłopów po karczmach, że ich rząd będzie późniój karał 
za to, gdyby teraz odrabiali pańszczyznę. Skądinąd docho­
dzą nas wieści, które jednak potrzebują potwierdzenia, o 
schwytaniu kilku ajentów przebranych za zakonników, pod­
burzających włościan przeciw obywatelom, których przytrzy­
mano i odstawiono do Kalisza. Tu i owdzie podobno wło­

ścianie którzy odmawiali pańszczyzny, żywność i dobytek 
pochowali przed wojskiem, której wysyłają władze na egze. 
kucyą, a w Zagórowie i kilku innych miejscach opuścili L 
nawet swoje siedziby. Z Konina dnia 17 maja major żan- 
darmów w 150 piechoty i 50 kozaków udał się do Zagóro- 
wa, Łukoraia i Tromczyna, aby wstrętnych przywieść do / 
pełnienia swych powinności. t

— Korespondent warszawski pisze do Czasu:
„I znowuż nic pocieszającego do doniesienia. Ucisk, L, 

bezprawie, gwałt i „sadzanie prawdy do kozy” przez G. PoJ ,5i 
licyjną, oto charakterystyka długiój niestety chwili. Gaz. j,jei( 
Policyjna zaprzeczaniem jak szablą macha na wszystkie -óc 
strony, i coraz więcój drukuje fałszów i niedorzeczności j , 
Widocznie zdradza się, że sprzyja systematowi wyrażonenn m 
w słowach: „kłamać i kłamać ciągle to nakoniec uwierzą", / 
I zaiste nie lada odwaga ze wszystkiemi szermować wszyu,. 
stko nicować, przeinaczyć noc na dzień, czarne na białe, ,jrol
niegodziwe i obrzydłe na niby dobre i nieszpetne, jednjuLj 
pociągiem pióra przerobić! W tym zapale do walki i mniely
się dostało. Dwie pogłoski, najwyraźniój jako takie w j 
duój z moich korespondencyi podane, tj. o siedzeniu urz/ j 
dników w biurach do 9 i o sprowadzeniu baszkirów i ka|.(;nn, 
muków, zanegowała taż gazeta jako fakta, zapomniawszy,’;^ 
że kilka wierszy wyżój powiedziała, iż korespondent n/f , 
zwał je pogłoskami. Dia objaśnienia muszę powiedzieć,' "
wieść o trzymaniu w biurach urzędników fundowała się u j, s 
zapadłój decyzyi władz. Ponieważ jednak wykonanie zostało ,‘,Wj 
wstrzymane, a nie miałem w ręku numeru rozporządzenia, [;ereg 
nazwałem zresztą tę najpewniejszą wiadomość pogłoską. Był/ ge 
ona powszechnie w Warszawie powtarzaną. Codzień Gazeta,-et 
Policyjna napada na jaki dziennik, który prawdę napisał, i, ¿bi 
zaprzecza najjawniejszym faktom w obec nas, którzy je co ( 
dziennie widzimy, i jeszcze chwali się, że nam w żywskeya 
oczy fałszem ciska. Argumentów nie przytacza żadnych¡/ac 
sprzeczności jakie wkradły się w jćj twierdzenia, dla naiiig d< 
dokładnie obeznanych z językiem kancelaryi i metodą taj-L jak 
nćj policyi, są niewątpliwą cechą kłopotliwego położeni! 
referenta, który acz wprawny w szermowaniu za fałszem, 
plącze się, utyka i zdradza sam siebie za każdym razem.' 
Autorem wielu artykułów w Policyjnój Gazecie jest pu|j 
Karnicki, członek rady administracyjnćj; prócz tego s, iu Sp 
biurach tój rady redagowane korespondeneye do niektórydS g 
dzienników zagranicznych. Jeżeli uwierzy kto owym obro^yt 
com prawdy, którzy strzelając nar, prześladując, w oci;|feSr j 
nam prawią, iż się nam nic złego nie dzieje, winszujem^^/ 
ale nie zazdrościmy takićjgdobroduszności. Wiara tak Ujści 
twowiernego człowieka w fałsz, prawdzie nie zaszkodzi. I sję 

„Rzeczy zrabowane rzeczywiście sprzedawane były &fup0- 
placach, a mianowicie za Żelazną bramą, mimo gołoslot^ai)y 
nego zaprzeczenia Gazety Policyjnój; napaści na ulicaij^ { 
powtarzają się. Przez dwa ostatnie dni, żołnierze i polir 
anci prowadzili formalne polowanie na czamarki; wpadi 
do cukierni i sklepów, zaglądano pod paltoty, przyczćm 
widowano kieszenie i papiery. Znajomy mój będąc w 
kierni, naprzeciw okna przy którćm siedział, naracho 
16 aresztowanych Da ulicy w ciągu dwóch godziD. Aress 
wali za rękawiczki szyte białemi nićmi,J ale głównie 
czamarki. Uciekających gonili żandarmi konno, wpadali 
podwórza i ciągnęli do ratusza i na odwachy. W tóm, jij uh 
i w poprzednich polowaniach, oficerowie pilnie pełnili sro tpr2 
bę policyjną i to nietylko oficerowie żandarmów i kozakłpOWj, 
ale i z piechoty. Pomiędzy łapaczami, wsławił się szcatfo. j 
gólną zawziętością i brutalnóm atakowaniem publiczności praw 
Biełanowskoj i niejaki Kobiersbi, oficerowie żandarmeflitowi 

„Prócz złapanych na ulicy, a którymi pozapycbs» iiem 
wszystkie odwachy, pełne nieczystości, aresztują i po <hsyą, 
mach, rewidują i odwożą do cytadeli. W Lublinie areszt« | 
wali kilku i odwieźli ich do fortecy Jw Zamościu, BtsmU „Od 
wieźli do Warszawy; w drodze umarł Ciświeki, syn rejewy, p 
Nie zwrócili uwagi na stan więźnia, nie uwzględnili jepti, y 
choroby, i zabrali w podróż, którój znieść nie mógł; um«fltisiaj j 
tóż młody ten i obiecujący człowiek, powiększywszy BWfcgj Gó 
śmiercią liczbę ofiar. Słychać, że książę Gorczakow Jji, ot< 
kontent z śledztwa prowadzonego w Modlinie, bo nie znu ujjc 
lazło winnych, ma podobno posłać komisyą na komi9i«towoś< 
Gazeta Policyjna powiada, iż wzięci do niewoli byli piMdnak 
chce ona ubiiżyć tym biednym i niewinnym ludziom, Mła l 
jeżeli rząd przekonany jest iż tak było jak pisze jego^woici 
gan, po cóż ich tak długo trzyma, dla czego po śledztwa, 
które wykazało ich niewinność, męczą ich jeszcze wię^„Wid( 
niem? Gdzież tu, nie powiem sprawiedliwość, bo o tę ni dnie p 
minąć się u rządu rosyjskiego nie możemy, ale gdzie J^lkotya: 
loika? Okólnikiem wezwano krawców warszawskich i naMwe me 
zano im złożyć deklaracją iż nie będą więcój szyć czaWYczny 
rek. Krawcy nie mogli złożyć takich deklaracji, bo ■ dzi, 
mieliby z czego żyć, deklaracyi więc żadnych nie dabHyżem 
oświadczyli, że jeżeli im zabronią szyć czamarek, bfalifiski 
zmuszeni prosić rząd o alimenta na utrzymanie. Ksil e krwi 
Gorczaków słysząc to, pozwolił im szyć połonezki, tak « Wznieś 
zywają Moskale czamarki, ale zastrzegł, żeby podsze/ gzCzę, 
potrzeby nie były kolorowe tylko czarne; ile to swobodi & na, 
jakie to warunki regularnego postępu 1 Pozwolenie dano, i iU(j j 
obok tego rozkaz polowania na noszących czamarki. P0”łzą 
dem zaś do tego polowania i powiększonćj w tych dni> » (jro 
surowości, była następna okoliczność. Książę Gorcza» 
polecił panu Andrault namówić obywateli miejskich do 
dania prośby o usunięcie wojska z ulic itp. Prezydent aryX) 
mógł nikogo skłonić do podania prośby, co wy^°. ’Ule ] 
nowy gniew wielu figur rządowych; zaraz tóż kazano /yryj 
strzyć prześladowanie na ulicach, chcąc nas niezno=™czas 
uciskiem zmusić do proszenia go o łaskę. . .. * »iel

„Kobiety nasze dowiedziały się z Gazety Policyjn«< toych, 
wolno im nosić czarne suknie i woale. Dotąd za ż® “idzie 
acz mniój, były jednak prześladowane.«: We wtorek . i^jel 
tnia zabito nawet kobietę za żałobę. Teraz zaś niea& Jdanoo 
kobietę w żałobie idącą uderzył żołnierz w policzek, jfeg0 j 
bieta protestowały i drugi raz została uderzoną. "a, &
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[«k» dygnitarza i Rosjanka; ta okoliczność sprawiła, że 
•«dano polecenie, aby kobiet za czarny ubiór nie tur-
»t»ać-
• „Ajentów rosyjskich burzących przeciwko właścicielom 
•dmskim włościan, coraz więcój łapią po prowincyach. 
okekonano się, że działano według dobrze obmyślanego 

jnu. Żołnierze gdzie tylko przechodzili mówili włościa­
nin o tóm że pańszczyzny robić nie powinni, bo car im 

t. punta darował a dworskie jeszcze daruje. Siano takim 
n- Lobem ziarna nienawiści i nieufności. Rozerwanie i roz- 
l Menie w narodzie, musiałoby koniecznie jednę stronę 
it prócić ku rządowi!, dla tego to z taką wytrwałą gorliwo- 
i pracują nad podburzaniem włościan. Skutków téj ro- 

pty rząd się dopatrzył, wyrzekł bowiem w Journal de 
i".|i Petersbourg; że ma u nas fundament we włościa- 
? ltb. My widzimy dokładnie plany, sieci i całą robotę 
łe,|irobne jéj następstwa; jednakowoż po raz drugi powta- 
ittpiny, iż mimo, że tu i owdzie włościanie nie zrozumia- 
nitpy dobrze ogłoszeń, zaprzestali robić pańszczyzny, nie 
jfr |jt to bynajmniój dowodem ich przywiązania do rządu 
z; Jen. Kotzebue, naczelnik sztabu, który od lat wielu 
¿toiny a bardzo szkodliwy brał udział w zarządzie Króle- 
wj, Kem i posiadał wielki wpływ na ks. Gorczakowa, wyje- 
M-kł do Paryża, otrzymawszy jedenastomiesięczny urlop, 
it Cd urlop, jest to samo prawie co dymisya; niespodzie-

się tóż w sferach rządowych jego powrotu. Co mo- 
att ii wpłynąć na wyjazd p. Kotzebue: czy niełaska czy tóż 
nil, Kresa familijne? niewierny. Wczoraj w resursie rosyjskiój 
¡jlij Senatorskiój ulicy jenerałowie i oficerowie dali obiad 
zeu i jenerała Kotzebue z szumną muzyką. Na ulicy w cza­
ił, ¡i obiadu stało wielu policyantów, żandarmów i kozaków, 

co-, „Co do umierających w lazaretach z ran 8 kwietnia, 
iflfeya rozkazała, żeby podawać ich w raportach, jako 
lyctyriadomych z nazwiska, a to dla tego, żeby trudniój 

nas lo dojść rzeczy wistój liczby rannych. Akta zejścia miały 
taj'i jak donosiły gazety, spisywane; tymczasem żadnego 

tai» porządzenia w tym względzie do władz parafialnych nie 
izan, ¡ano.
im „Rząd rosyjski robi wszystko u nas tylko ^dla pozoru, 

pufc go, jeżeli źle o nim mówią w Europie, i używa wszel- 
a, ’11 sposobów żeby ukryć prawdę. Co do rabunków i in- 
Mfh gwałtów ulicznych, powiada Gazeta Policyjna, 
brotj gdyby one były prawdą, toż byłyby skargi w sądzie lub 
oa!iks. Gorczakowa. W państwie dobrze urządzonóm, gdzie 

Włleczeństwo nie jęczy pod uciskiem, skargi miałyby rze- 
ik tyliście miejsce; u nas ich nie ma, bo przed kimże skar- 
zi- się mamy, kto nam da zadośćuczynienie? Oto ci któ- 
ty 1 upoważnili żołdactwo do gwałtów i rabunków. Skarga 
jslohfaby być i tak jest rzeczywiście uważaną, za manife- 
ilics^ przeciwko rządowi i jeżeli nie zaraz ukaraną, to 
polifcący może być wciągnięty na listę źle myślących i zo- 
•adafccych pod obserwacyą, a za to kiedyś przy zdarzonój 
im ifezności opłacić może swoją swobodą i majątkiem. Je- 
w i m słowem bryzgają w oczy Europie pozorami i fałszem, 

:hor as tymczasem gniotą, ścigają po ulicach, odzierają na 
reszt achach, łapią przed kościołami, w kościołach wydzie- 
miei modlącym się książki i pieśni. Każda praca, jęk, 
lali!tchnienie, uważane jest za demonstracyą; każda modli­
li j i ubiór za opór i bunt.
lis-; .Prześladowanie, jak to doświadczeni w niewoli, dawno 
^^powiedzieliśmy, skutku pożądanego przez rząd nieprzy- 
szcaiło. Pozwalamy bezkarnie odzierać się i więzić, bo cóż 

¡znotypraw będący i bezbronni mamy robić? Ale uleganie 
rmeiŃtowi, nie jest uspokojeniem umysłów, nie jest wyrze- 
"•’’■nem się potrzeb i słusznój sprawy, a rząd dzisiejszą 

ayą, podstawy sobie nietylko nie wyrobił, ale jeżeli
jaką, to ją niezawodnie teraz podminował.
„Od 8 maja rozpoczynają się pielgrzymki do Często- 
y. Rozpuszczono wieści, że wojsko nie przepuści kom-

Wieści nie wpłynęły na pobożne zamiary ludu,

Í
daj jierwsza kompania z Warszawy powędrowała do 

Góry. Szliśmy przez miasto z chorągwiami i śpie- 
otoczeni żandarmami i milicyantami. Na każdym 

lic stali prócz tego żandarmi. Ostrożności ogromne 
rość zupełna. Lud to widział, spodziewał się ataku, 
nak śmiało poszedł. Siła zbrojna do rogatek odpro- 
a kompanią, znalazła się jednak tym razem dość 
oicie, bo nikogo nie zeczepiła, nieodarła i nie

¡ wWiiWidok tego ludu głęboko religijnego a podniesionego
“un'e przez cierpienia i ostatnie wypadki, postępującego 

dzie Motyaięcznym tłumie w obec wojska, które jak lawina, 
i n»»’e mu było spaść na głowy, rozrzewniał i dawał obraz 

5 czaRczny i wzniosły. Z tłomoczkami na plecach, starzy 
i, bo J >dzi, kobiety i mężczyźni, włościanie i mieszczanie, 
de d* yżem i chorągwiami przeszli przez miasto od kościoła 
:k, W fińskiego, przez rogatki Wolskie i pola Czystego, 

Rsił e krwią polską zlane w r. 1831, i udali się do nowo 
, tak’»zniesionego kościółka, gdzie pożegnaliśmy ich życze- 
Isze«® szczęśliwój drogi i życzeniem ubłagania Matki Chry- 
woboW a naszój królowój, o łaskę usunięcia ucisku, jakiego 
) danO' i nawet w bisurmańskiój niewoli niedoświadczał; 
ri. P°. 18 łzą w oku pożegnaliśmy ich tając w sercu obawy 
¡b dni» * drodze jaki napad się aiezdarzy.“

Jrdo\ FRANCYA,
yde°t' ’liyi, 18 maja. Dzisiaj właśnie odbywać się będzie w 

nl» P’erwsza narada konferencyi europejskiój do 
&aD° Jñ’yryjskich, w którój, prócz komisyi międzynarodowój 
ezno», aczag zasiadającój w Bejrucie, mieć będą udział po-

. , ■ wielkich mocarstw oraz minister turecki spraw ze- 
icyj®eL2llych, Aali pasza; nieobecnego Fuada paszę zastępo- 

-e je8° sekretarz Abro effendi. Głównym warun- 
k . joAÍÍ^ktn, mającego służyć za podstawę do obrad, 
nlt łl n°wienie jednego i to chrześciańskiego namiestnika 

'CZRv’laha ° Libanu. Na tę myśl zgadzają się wszystkie no- 
W «i różnią się jednak pod wielu innymi względami,

osobliwie zaś co do osoby przyszłego namiestnika. Mieszkańcy 
Syryi życzą sobie, jakeśmy już powiedzieli, emira Medżyda, 
pochodzącego z familii Cheabów, którego także Francya 
popiera, ale Anglia odpycha go jako kreaturę rządu fran­
cuskiego. Dziennik demokratyczny Opinion nationale 
występuje dzisiaj także z twierdzeniem, że kandydatura 
Medżyda jest tylko intrygą mającą na celu usunięcie od 
namiestnictwa jednćj z głównych znakomitości między chrze- 
ścianami syryjskiemi, tj. Józefa Karama, który jest gabine­
tom podejrzany, jako człowiek zasad demokratycznych; trudno 
wszakże zrozumieć, jakie znaczenie miałyby w stosunkach 
syryjskich demokratyczne dążności, które w owym kraju 
być tylko mogą amatorstwem u ludzi po europejsku wy­
chowanych. Podług wniosku podanego przez rząd francuski 
namiestnik ma rządzić z pomocą dywanu, czyli rady zło- 
żonój do połowy z osób przez ludność wybranych, do po­
łowy zaś z najznakomitszych mieszkańców, których posady 
byłyby dożywotne. Jednakże i temu sprzeciwia się gabinet 
londyński, jak wszystkiemu systematycznie, co tylko od 
Francuzów pochodzi. Turcya jeszcze swego zdania nie wy­
powiedziała. Podług ostatnich wiadomości ze Stambułu, 
wyjechał już Omer pasza do Bośnii i Hercegowiny ; skoro 
tylko tam przybędzie wyda niebawem odezwę do mieszkań­
ców, donosząc im o zniesieniu podatków, o darowaniu za­
ległości oraz o prawie, które im rząd nadaje, wybierania 
radzców i ławników po miastach. Prócz tego wolno będzie 
chrześcianom dzwonić po kościołach, co im dotychczas było 
zakazane. Dzienniki paryskie potwierdzają, cośmy już da- 
wnićj donosili, że Omerowi paszy towarzyszyć będzie w 
jego wyprawie komisya międzynarodowa, złożona z delego­
wanych rozmaitych poselstw europejskich, która ma szcze­
gółowo zbadać stosunki wewnętrzne Bośnii i Hercegowiny, 
ale Journal de Constantinople utrzymuje, że Porta na 
wysłanie takiój komisyi nie zezwoliła.

— Z Włoch donosi dzisiejsza Patrie, że jen. Tiirr 
udał się co prędzój do Włoch południowych do Noli, gdzie 
się znajduje złożony z 2 tysięcy ludzi legion węgierski, z 
powodu zaburzeń, które w owym legionie powstały. Przy­
bywszy tam, kazał aresztować dowódzcę legionu, pułkownika 
Gall, ogłaszając w dziennikach, że uczynił to ponieważ 
rzeczony oficer opierał się przepisom Koszuta i wystawiał 
na szwank sprawę włoską. Wypadek ten potrzebuje jeszcze 
bliższego wyjaśnienia.

— Z Petersburga donoszą niektóre dzienniki francu­
skie, że błogiój pamięci pan Muchanow oraz naczelnik taj- 
nój policyi Timaszew otrzymali od rządu fundusze celem 
zakładania nowych dzienników i wspierania pisarzy, którzyby 
w istniejących już pismach postępowanie rządu wspierali w 
wszystkich ważniejszych sprawach, broniąc go przeciw za­
czepkom i zarzutom; dotychczas jednak niepotrafili pozy­
skać żadnego uczciwego człowieka, któryby chciał za na­
jem wedle ich instrukcyi pisać.

— Cesarz wyjeżdża w niedzielę do Fontainebleau, gdzie 
cały dwór przez czas niejaki zabawi.

Paryż, 20 maja. Z Tulonu donoszą, że obiedwie eska­
dry, przewozowa i obserwacyjna wypłynęły wczoraj i dzi­
siaj z Tulonu ku brzegom syryjskim, nie można zatóm już 
wątpić o ścisłćm wypełnieniu układu z 15 marca z. r., 
którego ratyfikacye zresztą podpisane zostały dopiero wczoraj 
w ministerstwie spraw zewnętrznych przez posłów pięciu 
wielkich mocarstw. Chociaż stało się zadość woli gabinetu 
londyńskiego pod tym względem i chociaż Francya wbrew 
swym najszczerszym chęciom i wbrew swemu interesowi 
uledz musiała w sprawie syryjskiój, to jednakże mowa mi­
nistra Billaulta miana w senacie i wyrzeczone przez niego 
zamiary rządu niezwykłe w Anglii sprawiły rozdrażnienie, 
które się odbija w artykułach mniój więcój gwałtownych 
rozmaitych dzienników, a szczególnie we wczorajszym 
artykule ministeryalnego Morning Post. — Dziennik 
ten przypomina rządowi francuskiemu z przekąsem, że od­
wołanie wojska ze Syryi było rzeczą dobrój wiary i że 
rząd francuski niemógł się usunąć od zobowiązań uroczy­
ście podjętych. Cesarz Napoleon nie miał prawa usprawie­
dliwienia postępku swego niepopularnego we Francyi, przed­
stawiając, jakoby był przez Anglią do niego przymuszony, 
która byłaby zerwała istniejące węzły zgody i dobrego po­
rozumienia, gdyby był działał wbrew jej woli. Dalój wy­
stępuje Morning Post wbrew ze zaskarżeniem, że nie by­
łoby w Syryi wcale przyszło do rzezi, gdyby Francuzi 
nie byli umyślnie chrześcian podburzali, że rząd francuski 
w niczem się nieprzyczynił do uspokojenia kraju, lecz ow­
szem większe jeszcze zamięszanie wzniecił, które nie 
ustanie, dopóki wszyscy Francuzi nie wyjdą z Syryi, nie- 
podpada bowiem wątpliwości, że Tnrcya sama potrafi już 
utrzymać spokój i ład w swoich posiadłościach. Owe za­
rzuty dziennika angielskiego wywołane zazdrością są nie­
słuszne i fałszywe; sam rząd turecki niedowierza siłom 
własnym i skutecznemu działaniu w Syryi bez obcój po­
mocy, dla tego tóż poseł turecki podał w istocie gabine­
towi paryskiemu myśl pozostawienia w Bejrucie na czas 
nieograniczony załogi z 1500 Francuzów złożony i oświad­
czył, iż Porta dołoży wszelkiego ze swój strony usiłowania 
aby rząd angielski na to zezwolił. Minister Thouyenel od­
powiedział jednak na ten wniosek, że Francya wypełni 
układ z 15 marca bez ogródki, i że na każdy przypadek 
w przyszłości zastrzega sobie zupełną wolność postę­
powania.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 23 maja. W przesłym tygodniu odbył się egzamen pre­

parandów w tutejszem katolickiem seminaryum nauczy cielskiem. Z 74 
preparandów, którzy się do egzaminu zgłosili przyjęto 22, nie tak dla 
niezdatności zgłaszających się, jak raczej dla braku miejsca w semi­
naryum i braku posad nauczycielskich.

—W Gazecie Krzyżowój czytamy następujące .sprostowa­
nie“ p. Nepomucena Niemojowskiego z Sliwnik dotyczące opisu zna­
nego zjazdu w dniu 3 maja, który gazeta ta była podała:

.Szanowny panie redaktorze I Numer 105 gazety pańsldój zawiera 
ustęp o zjeździe kolegów z kampanii polskió, r. 1831 w Sliwnikach 
3 maja rb. odbytym, który w wszystkich g łównych punktach z prawdą 
się nie zgadza i który w końcn cel zebrania tajemniczością otacza. 
Lubo zwyczajny jestem napotykać w większój części dziennikarstwa 
pruskiego na tendencyjne podejrzywanie i na nienawistne wykrzywia­
nia dążności wielkiego stronnictwa narodowego, do którego mam za­
szczyt należeć, i lubo osobiście mało mam ochoty wdawać się 
w bezowocną wojnę gazeciarską z ludźmi, którzy zasadę narodowości 
jako dogmat prawa publicznego nad brzegami Padu lub Eidory uznają 
a równocześnie ją nad Wisłą i Wartą buntem nazywają, wreszcie tóż 
ostatecznego zwycięztwa mej opinii publicznój ani po łasce ani po 
niełasce gazeciarskiej publiczności w Prusach się nie spodziewam, to 
jednakże cznję się spowodowanym sprostować podania dziennika pań­
skiego w interesie prawdy i mianowicie w interesie tój bardzo szano- 
wnój klasy mych współobywateli, którzy zapewne Gazety Krzyżowój 
nie czytają a których pan obwiniłeś, jakoby za nagrodę pieniężną 
wzięli udział w obchodzie patriotycznym. W skutek publicznego za­
proszenia w Dzienniku Poznańskim przezemnie umieszczonego, od­
wiedziła mię w dniu 3 maja rb. w Sliwnikach znaczna liczba mych 
towarzyszy broni z r. 1831 rozmaitych stopni wojskowyob i rozmaitych 
stanów. Celem tego zebrania nie było nic innego jak to, co w publi­
cznym anonBie wypowiedziałem, tj, aby z jednćj strony wspólnym 
obchodem nczcić 701etnią rocznicę owój wiekopomnój konstytucyi z r 
1791, którą sobie ojczyzna moja krótko przed tóm, nim ją wiarołomni 
i chciwi sąsiedzi gwałtem rozszarpali, sama nadała, i która pomimo wsze- 
kich ¡twierdzeń nieprzyjaciół, więcej niż cośkolwiek innego doWodzi żywo­
tności narodu polskiego, z drugićj zaś strony aby przez obecność tych 
wszystkich przyjaciół i kolegów z r. 1831, których śmierć lub wygna­
nie dotąd oszczędziły, utrzymać i wzmocnić we mnie i w mych go­
ściach żywe wspomnienie owych dni, w których mi, lubo na krótki 
czas, Opatrzność dozwoliła jestestwo moje poświęcić obronie ojczyzny, 
a które do najszczęśliwszych mego żywota liczę. Otóż to było moim 
zamiarem. Uprzejmość i patryotyzm moich rodaków nie zawiodły 
mych oczekiwań. Gdy zaś pan, pomimo tego, twierdzisz, żem sobie 
pieniędzmi okupił udział pewnej części mych gości, to nietylko 
w tóm leży brzydka profanacya obchodu, którą mi zarzucasz, ale 
nadto zupełnie mylne zapatrywanie się na tutejsze stósunki, któremu 
się stanowczo sprzeciwić muszę. Nie potrzebujemy, Bogu dzięki, 
uciekać się do tak niecnych środków, aby stwierdzić przed światem 
najzupełniejszą solidarność, która pomiędzy polską szlachtą a polskim 
ludem w W 'Ks. Poznańskiem panuje. Spojrzyj pan w historyą 
wszystkich głosowań konstytucyjnych ostatnich 13 lat i zapytaj się 
naocznych świadków niejednych bitew, których bezwątpieniajpomiędzy 
czytelnikami znajdziesz, a przyjdziesz łatwo do przekonania, że wszel­
kie przeciwne utrzymywania i mniemane dowody zaiste są życze­
niem ich autorów, ale bynajmniój w rzeczywistości nie istnieją. Sli- 
wnniki, 13 maja 1861. N. Niemojowski.“

Do tego oświadczenia dodaje Gaz. Krzyż, uwagę, że odpowie­
dzialność za opis w nićj umieszczony nie na niój, lecz Da tych szlą- 
skich dzienniks ch ciąży, z których go wyjęła. Sżzkoda że nie oznacza 
wyraźniej źródła. Jak się bowiem naocznie przekonać można, opia 
ów równocześnie pojawił się w Gaz. Krzyż, i w tutejszćj Pos.Ztg. 
bez oznaczenia źródła, którego jak się zdaje gdzieindziej jak w szlą- 
skich dziennikach szukać należy.

Śrem, 12 maja. Dnia 22 marca obchodziły tutejsze szkoły elemen­
tarne, katolicka, ewanielicka, żydowska, jako tóż nasz instytut wyższy 
zwyczajną uroczystość szkólną królewskich urodzin. W naszój szkole 
wyższej, prócz zwykłych wtakim razie deklamacyi uczniów w języku 
niemieckim, miał mowę pan Sempiński, ale niestetyl w języku łaciń­
skim, wykazującą różne sposoby traktowania nauk filologicznych w 
średnich wiekach. Nie wiemy dla czego pan Sempiński powiedział 
mowę po łacinie, i owszem ten pomysł wydaje nam się w dzisiejszych 
czasach nie w porę. Dziś wszędzie przy gimnazyach a nawet uniwer­
sytetach odstąpiono od owój średniowiecznój praktyki i przestarzałego 
zwyczaju miewania w czasie uroczystości mów łacińskich, wychodząc 
z tój bardzo słusznój zasady, że mowę taką powiedzieć należy w ję­
zyku, który jest zrozumiały ogółowi publiczności. W południe tego 
samego dnia konsystujący tu batalion fizyiierów 12 pułku odbył uro­
czystą paradę.

W niektórych domach, w których mieszkają oficerowie, na od- 
wachu i we wszystkich gdzie się żołnierze stołują, powiewały czarno 
białe chorągwie. Z południa o godzinie 2'/, zebrali się wszyscy ofice­
rowie, tutejsi urzędnicy i kilku okolicznych obywateli niemieckich na 
wspólny obiad w sali Kadzidłowskiego, która stósownie była przy­
strojona. Wieczorem był głównie rynek miasta ¡Iluminowany; na in­
nych pobocznych ulicach oświetlanie było bardzo rzadkie. Przede- 
wszystkióm błyszczał rięsistem światłem tutejszy budynek ratuszowy 
i sądowy. Uroczystość o tyle zakłóconą została, że drowi Swiderskiemu 
za to, że nie ¡iluminował, okna wybito.

Co do naszego wyższego zakładu naukowego, podajemy nowinę, 
która powinna napełnić otuchą serca tych wszystkich, którym chodzi 
o słuszność i sprawiedliwość. Wiadomo, że na czele naszego wyższego 
instytutu stoi mąż, niewładający językiem polskim, i że dla nieznajo­
mości języka polskiego nie jest w stanie porozumieć się z uczniami 
polskimi, do zakładu tego uczęszczającymi, a z językiem niemieckim 
nie obeznanymi. Wiadomo dalój, że przeciw organizacyi tego zakładu, 
który obecnie ma charakter mięszany, jako tóż przeciwko powołaniu 
aa dyrygenta protestanta, po polsku nieumiejącego, protestował bez- 
przestannie proboszcz miejscowy ks. Menzel, domagając się tóm sa­
mem przywrócenia pogwałconych praw, ludności katolickiój przynależ­
nych; że kiedy protestacyi władze W. Księstwa Poznańskiego nie 
uwzględniły, udał się z odpowiednią petycyą i użaleniem do sejmu w 
Berlinie, i że tutaj, aczkolwiek całój petycyi nie uwzględniono, jedna­
kowo nadradzca ministeryalny pan Brilggemann na plenarnóm posie­
dzeniu publicznie oświadczył, iż skoro się rząd przekona, że dyrygent 
zakładu śremskiego po polsku nie umie, potrzebie tój zaradzić i uża­
leniu pod tym względem zadość uczynić nie omieszka. Jakoż istotnie 
po zrewidowaniu zakładu przez męża fachowego minister prowineyo- 
nalnój radzie szkólnój polecił, aby dyrygenta instytutu wyższego nau­
kowego w Srenfe jako nieznającego języka polskiego i nie mogącego 
przeto przewodniczyć nadal z pomyślnym skutkiem zakładowi 
do którego większa część polskich uczniów uczęszcza, przeniesiono i 
przy gimnazyum ewanieiickióm umieszczono. O tój uchwale przesłanój 
do prowineyonainej rady szkólnój w Poznania, uwiadomił także mini­
ster oświecenia naszę deputacyą, która była w Berlinie w sprawie za­
łożenia katolickiego gimnazyum w Śremie. Nie możemy jak tylko wy; 
nurzyć tutaj wielką radość naszę z powoda tego aktn słuszności i 
sprawiedliwości, którym ministeryum oświecenia choć w części uczy­
niło zadość najkonieczniejszym wymaganiom tutejszych mieszkańców, 
i którym chce usunąć krzywdę, wyrządzoną za rządów przeszłego na­
czelnego prezesa katolickim i polskim mieszkańcom naszego powiatu. 
Otóż konsekwentne domaganie się praw najsłuszniejszych i dobijanie 
się o ich wykonywanie tą rażą pomyślny skutek odniosło i to dla nas 
najlepszą nauką, abyśmy nigdy nie przestawali domagać się przestrze­
gania praw nam służących. Dotąd wprawdzie dyrygent nie jest jeszcze 
przctranslokowany, nie mamy jednak wątpliwości, że przeniesienie to nie­
chybnie nastąpić powinno. Jest to też jednym z postawionych przez mi­
nistra oświecenia warunków, że aby instytut nasz wyższy mógł otrzy­
mać tytuł progimnazyum, potrzeba nieodzownie na czele jego postawić 
męża, władającego dokładnie oboma językami krajowemt

W końcu donoszę jeszcze, że dnia 4 kwietnia odbyło się zwy­
czajne powiatowe posiedzenie agronomiczne. Po załatwieniu bieżących 
spraw, dotyczących rolnictwa, pp. Antoni Baczyński, Józef Pomorski 
i Stanisław Chłapowski zdali obszerną relacyą z wystawy owiec, 
która ostatniemi czasy urządzoną była we Wąsorzu (Herrnstadt) na 
Szląsku. Panowie referenci rozwodzili się głównie o dobroci, cienkości 
i wartości wełny owiec, dostawionych na tę wystawę po największój 
części przez różnych i sławnych agronomów szląskich i brande- 
burskicŁ

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.
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Nakładem księgarni Bergemanna w Berlinie wyszło, i jest do nabycia w Poznaniu w księgarni JM. Jagielskiego, Wilhelmowski plac nr. 16.

FINIS POLONI2E!
Opowiadania historyczne

za czasów polskich
v Prusiech Zachodnich

Żółty łubin do siew
w najpiękniejszym gatunku mają w zapasie 

[1537] bracia Anerbacb.

historische Novellen
ans den Zeiten polnischer Herrschaft

in

West-Preussen
heraasgegeben von

Albert Uorn.
15 Bogen stark. Preis 20 sgr.

przez
Wojciecha Dorn.

15 arkuszy. Cena 20 sgr. [1538]

L
Ii.

W księgarni Znpańskiego są. do nabycia

m.

Portret śp, Gustawa Potworowskiego. 
Historya Sw. Katolickiego Kościoła przez 
księdza Delerta — wydanie drugie, o po­
łowę powiększone.
Otia Corniciensia. Studia nad dziełem: 
„Zrzódłopisma do dziejów unii korony 
Polskiąj i W. Ks. Litewskiego, części n., 
oddział I., skreślił Pr. I. N. Romanowski.

Tom pierwszy:
Obrona potoczna,
Incompatibilia.
Sprawa z duchownymi.
Statuta z roku 1532. [14i>2]

Skopy od 3—6 lat stare i zdrowe, ku­
pują do dóbr Dakowskich. Sprzedający ra­
czą się w listach frankowanych zgłosić do 
Usciecic pod Bukiem. Mol inek. 

[1523]

[opęfi -SporSui
% Aosois uraiuio u ‘aiuiois A oSarąsuAzMJ 
op om np fuqooiu jcizpaiin ąoiu o Aącpyi 
•/uúuipozaq ‘ipuiuŚ ouuioio'/iuzowoupof ipqoiz 
‘Ą3iuzj ozaiÄ? i Eiuiain&p “fe^iuzjjs aż upeiuś 
uoiqaiz :iąrq3iz u*p tu -q oSfl5 p Ą§ui2z

Nakładem księgarni ffl. Jagielskiego w Po­
znaniu Wilhelm, plac nr 16, wyszła broszura:

Pogląd
na wypadki warszawskie

z dai 25 i 28 lutego t. r.
Cena 7’ja sgr. [15341

Dom. Grabianowo pod Śremem, ma na 
sprzedaż 60 maciór z około 30 jagniętami, 
oraz 90 skopów. — Owce te w najlepszych 
latach, zdatne do chowu, wolne od wszel­
kich dziedzicznych chorób, są w cienkim 
gatunku wełny. [1539]

SKŁADY

Rjotjsasjeose jsoatsc/ issasiss; ssk jeostg 
Walne Zebranie Towarzystwa Nau-

kowćj Pomocy powiatu bukowskiego od­
będzie się we Lwówku w hotelu Wer- 
chana

we wtorek dnia 28 maja z rana 
o godzinie 10,

na które członków Towarzystwa niniej- 
bzćm zaprasza.
[1517] Komitet ptu Bukowskiego.

sjeneusłet isasciec jbosose » ssssasi'

są podczas targu na wełnę w remizach ho­
telu Saskiego i w sąsiedztwie tegoż tanio 
do wynajęcia. Bliższych szczegółów dowie­
dzieć się można w kantorze przy ul. Wro­
cławskiej 17 u Edw. Mamrotha. [1522)

.2 Prawdziwie kręcone rzemienne
Ö 
03 
C 
N 
O

półszorki forszpańskie,
^do roboty rolnej i fornalskie, jako tóż 

i ordynaiyjne półszorki konopne* piękne 
.5 poleca

a>

Dom. Mechlin pod Śremem ma na sprzedaż 
2000 owiec zdatnych do chowu, najstarsze 
z nich mają 6 lat, 500 jagniąt tegorocznich 
grudniowych z wełną lab bez wełny; owce 
są zdrowe, silnie zbudowane, a szczególniej 
obfite w dobrą wełnę. Chęć kupienia majacy 
zechcą się zgłosić przed 1 czerwca, nim strzy- 
żka nastąpi, dla lepszego ocenienia ich war­
tości. Do nabycia jest dalój 50 wołów ro­
boczych, 40 koń' fornalskich, 20 źrebaków 
3, 2, i 1 rocznich i 30 sztuk bydła młodo­
cianego. Nadmienia się, że cały powyż^ wy­
szczególniony inwentarz jest w wybornym sta­
nie, tak co do tuszy, jak i zdrowia. [1531]

*
«=[1505]

Fabryka rzemieni i powrotów
Juliusza Schedinga.

Kantor na Chwaliszewie
przy nieście.

Dom. Chociesiewice a mianowicie maję­
tności, tóż Siedlec, Małe Zalesie i Siedmio- 
regów ma na sprzedaż 600 sztuk macior 
zdrowych, zdatnych do chowu z wełną cienką 
i nabitą. Owce są do odebrania natychmiast 
po strzyży. [1510]

Zarzęd gospodarczy w Chocieszewicach.

Bardzo wielki transport
sieci do łowienia ryb 

otrzymał i poleca Juliusz Scbcding. 
[1506] Poznań, na Chwaliszewie przy moście.

Prawdziwy perski 
proszek do wygubienia 

owadów
poleca w pudełkach oryginalnych po 1 
i 2 */2 sgr., jako też na wagę łut za 
l1/« sgr.

Potrzebną do tego dymaczkę poży­
cza bezpłatnie

IIAAIłJKŁ FARB
Adolfa Ascha,

[1536] ulica Zamkowa nr 5.

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania

do Strzałkowa, na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą 
i Wrześnią o g. 12 m. 30 w nocy.

z Strzałkowa odchodzi zaraz do Słupcy i War­
szawy,

z Wrześni odchodzi na Pogorzelicę do'9Kro- 
toszyna;

do Skwierzyny, na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, i Gó- 
rzyn o godz. 6 min. 30 rano.

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc, Świe­
bodzina i Dusznik,

z Górczyna do Międzychodu, 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W.;

do Trzemeszna (Torunia), na Swarzędz, Kostrzyn 
Wierzyce i Gniezno o g. 8 z rana,

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni i Czerniejewa, 
z Gniezna do Witkowa i Kłecka, 
z Trzemeszna do Kwieciszewa, Strzelna, Ino­

wrocławia, Gniewkowa, Torunia; 
do Krotoszyna, na Kórnik, Śrem, Dolsk, Borek

i Koźmin o godz. 8 z rana, 
z Śremu do Zaniemyśla, 
z Krotoszyna do Zdun, Freihan i Milicza;

do Kargowy, na Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice 
i Wolsztyn o godz. 8 z rana,

z Stęszewa do Buku, 1
z Grodziska do Nowego Tomyśla, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia;

do Nakła, naOwińska, Mur. Goślinę, Rogoźno, Wą- 
grówiec i Kcynią o godz. 9 z rana,

z Rogoźna do Obornik, 
z Wągrowca do Gołańczy;

do Pleszewa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, No- 
wemiasto i Jarocin o godz. 10 min. 30 z rana,

z Kostrzyna do Pobiedzisk, 
do Gniezna, na Swarzędz, Kostrzyn i Wierzyce

o godz. 1 min. 30 po południu, 
z Gniezna do Gąsawy, Żnina, Szubina; w pon.,

śród., piąt. do Kłecka. Łopienna, Janówca, 
Srebrnogóry;

do Obornik o godz. 6 min. 30 po południu, 
z Obornik do Połajewa i Ryczywoła;

do Cylichowy, na Stęszewo, Grodzisk,' Rakonie­
wice, Wolsztyn i Kargowę o godz; 6 min. 45 
wiecz.,

z Cylichowy do Świebodzina, Zielonogóry; 
do Skwierzyny o godz. 7 min. 30 wiecz.,

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, Zbą­
szynia. Babimostu, Cylichowy,

z Górzynado Międzychodu, Sierakowa, Pszcze­
wa, Międzyrzecza,

z Skwierzyny do Bledzewa; 
do Krotoszyna o godz. 8 wiecz.,

z Kórnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, Ra­

wicza,
z Koźmisna do Dobrzycy, 
z Kroto zyna do Zdun, Kreyhan, Milicza,

Sulmierzyc;
do Ostrowa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowe- 

miasto, Jarocin, Pleszew i Sobótkę o godz. 9 
wiecz.,

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa, Kę­

pna, Kalisza, Skalmierzyc;
do Wągrówca, na Owińska, Mur. Goślinę i Rogo­

źno o godz. 10 min. 30 wiecz., •
z Mur. Goślinyjdo Skoków, 
z Rogoźna do Budzyna, Chodzieżą, Ujścia,

, „ Pił5
do Trzemeszna (Torunia) o godz. 12 wiecz.

z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa Strzelna,
Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia.

Gembic, Czecińska z Olszyny, Malczewska z K» 
chowa, prob. Stock z Piły, kap. Bukowski z 
cłiociuka •

Sterna Betel Europejski: Wł. dóbr Wilżiński i 
kowski z Pról. Polskiego, fahr. Dommes z Berlin' 
kupcy Vogler z Lipska, Werner z Havelberga,

Myliusa Hotel Drezdeński; Wł. dóbr Chłapowski, 
Bonikowa, Reichów z Szląska. pani hr. Węsiersh 
z Zakrzewa, dr. Zelasko z Kowanowka, rzec#* 
Schlacke z Rogoźna, kupcy Saalfeld z Hambutn 
Borchard i Joelsohn z Berlina, Reimann z Kolon 
Blanke z Dyseldorfu, insp. Knoll ze Szląska, fai." 
Bodener z Grossenbayn.

Rotel du Hord: Wł. dóbr Wolszlegier z Chrapie», 
Zabłocki z Czerlina, Chłapowski sen. z Turwj, u 
Szczygielski z Dusznik. 1

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Sawicki z .
Radoński z Bieganowa, Zakrzewski z Cichowa ' 

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr Żychlin,]«, 
Brzostowni, Lange z M. Krosien, pani Krzyży 
wska z Swadzina, wł. menaieryi KreiUbetg,
Reichenbachu p. Z.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. Kennemann z Kleny 
Kirchstein z Żydowa, Jouanne z Lusowa, Strati» 
z Pawłowic, panna Zychlińska z Pierska lanai 
Stahlberg z Gniezna, kap. Patzdiki, z Trzemeszn 
kupiec Hirsch z Gusten, pastorzy Schellner 1 £ 
rak z Rogoźna, Trinius z Sierakowa, Kühlem]/ 
z Barcina.

Wiatfonaości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 23 maja.
Zyto: niższe ceny, na mąj 43’/i? maj-czer. «i 

czer.-lipiec 43'/« pł., 43', żąd., lipiec 43% tal.pl, 
Okowita: spada w cenie, wyp. 6000 kwart, zfc 
czka na maj 18'/«, czerw. 18’/,, lipiec 18,. r,|. 
sier. 18’/, żąd,, wrz. 18% tal. pł.

Berlin, 22 maja.
Pszenica: w miejscu 25 szelii 72—85 taL weó 

jakości. Zyto: wyp. 12,000 centn., w miejsca 2® 
funtów 47—%, na maj-czerw. 46'/,,— 
czerw.-lip. 46%—%-47 %,—'/„ lip.-sier. 47—'p, 
—48, sier.-wrz. 47%—%, wrz-paźd. 48—%—'/,-# 
paźd.-list. 48—% tal. pł. Jęczmień: wielki 2ó a- 
Hi 38 45 tal. Cwieś: wyp. 1200 centn., w miejn 
1200 funtów 25—29, na wiosenną odstawę, majej 
i czerw.-lip. 26'/«—% pł., lipiec-sier. i wrzei.-pail 
26% tal. żąd. Olśj raepiowy: w miejscu 100 tut 
tów bez beczki 11%, na maj i maj-czer. 11% żąt 
11% pł., czer.-lip. 11% pł., 11 "/„ żąd., lipuc-sie 
12 pł., 12%, żąd., wrześ.-paźd. 12'/,—% [tal. ji 
Olój lniany; w miejscu .10% tal. ukowiu 
wypow. 30,000 kwart, w miejscu 8000% Trall, k 
beczki 18’/,,—’%,, z beczką na mąj i maj-ew 
18’/,,—%—’/., czer.-lipiec 18’/,—%—19, lipiec« 
19%,--'/,— '/,, sier.-wrz. 19'/«— %—”/,„ wr«.-ptt 
19%—%—%, paźd.-list. 18'/, tal. pł.

Wrocław, 22 maja.
poślei

70—801, 
70-18 
55-60 'i 
40—41
Ż8—ł
48—«)

Na giełdzie: Zyto: na maj 50, maj-czerw.

Na targu: piękna śred.

Pszenica biała
Sgr.

88-93
T

, żółta 88—91 83
Zyto 64—65 62
Jęczmień 51—54 48
Owies 34—35 32
Groch 61-63 58

—czerw.-lip. 49—%, lip.-sier. 49, sierp.-wrtl
— '/„ wrz.-paź. 49 tal. pł. Ólćj rzepiowy: 
scu 11% żąd., na maj i maj-czer. 11%, pł, 
lipiec 11%, wrześ.-paźd. 12% tal. żąd. Ok

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 22 maja.

,Papiery prMkle. %
M-

dano.
pía-

cono.

Przybyli do Poznani«.
Dnia 23 maja.

Bazar: Wł. dóbr hr. Mielżyński z Kotowa, Błocisze- 
wski z Przecławia, Krasicki z Karsewa*, Trąmp- 
czyński z Król. Polskiego, Kowalski z Wysoki, 
panie hr. Skórzewska z M. Jeziór, Paliszewska z

scu
lipiec 11%, wrześ.-paz'd. 12% tal. żąd. 
mocniśj się trzymała, w miejscu 18’/, pł, 
maj-czer. 18'/, żąd, czer.-lip. 18%,—%, i 
18%, sier.-wrześ. 19 tal. pł.

Szczecin, 22 maja.
Na targu: Pszenica węcpel 76—87, Żyta: 424 

Jęczmień: 36—40, Owies: 22- 27, Groch: 42—4i: 
Perki: 18 sgr. szefel, Siano 15—20 sgr. cc£ 
Słoma: kopa 5—6 tal.

Na giełdzie: Pszenica: ceny mało co znfe 
ne, w miejscu żółta 70—86 tal. wedle jakości- ¡1 
to: ceny niższe, w miejscu 43—45%, na maj-ra«- 
czer.-lip. 44%, lipiec-sier. 45, sier.-wrz. 45%, w®. 
paź. 46% pł, 46% żąd, paź.-llst 45»/,—46 tal? i 
Jęczmień i O wieś: bez obrotu. Olój rzepif 
w mięjscu i na maj-czerw. 12 żąd, wrześf 
12'/« tal. pł. O lój lniany: w miejscu z beczką'1 
—% pł., 10% tal. żąd. Okowita: w miejscu 
beczki 18’/,,—%, z beczką 18%, na maj-ctet I 
—%, czer.-lip. 19, lip.-sier. 19 pł, 19% żąd., * 
wrz. 19’/« pł, 19'/3 żąd, wrz.-paź. 18%—% »

«X 
O koili 

na a 
%, lipiec«

Pożycz, dobrow..........
™— rząd—-
— 1869........

1866..........
— 1858_____
— preT0.1P65........

Obligi długu skarb.,.
— Marchii............

Listy zast. March......
— Prus Wsch......

— Pomor..,

W. Ks. Pozn., 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie __......
cwas. B„........
PruB Zach.......

—' rent. March.....
— Pomor, —........

w— W. Ks. Pozn., 
— Pr.Wsch.iZch.
•— Nadreńskie......
— Saskie............ ..
— Szląskie............

Papiery zagraniczne. 
Austr. metali--------------

— Pożycz, naród. 
— • Obligi 26» fl„.

Rosy. 5 poty. Stiegl.,

• IMSM ---1UWCglfc*

4%
4%

O
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%

‘i

4
3%
4

3%
3%

?
4
4
4
4
4
4
4

102

121

87%

86

65

102% 
106 % 
102% 
97%

88

92

Kosy. poży. angiel......
Polsk obligi skarb,,

— Cert A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis.z.n. wR.S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

1 pia-
1 % dano. cono.

102'/,
80%
93%
28%
85’'.

92%
Pieniądze.

Frydrychsdory............
Lujdory................... ..
Złota funt, cel...........
Srebra dito..........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn...............

— I — płat, w Lipsku
95% 1 Anstr. bankn...............
88’/,| Polskie bil. bank........
99 t Disk. bank, od wezli.

101%
95%
91%
69%

84%
65%
97%
98
«4%
98
97 
8«
98

Akcye kolei telaznych.
Beruń.-Anhalt............
Berliń.-Hamb..............
Berh-Poczd. -Magd, ,
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib.............

najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin...........

— pierwot............

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol: pob.,.

- pierwot............
Półu. Fryd.-Wilb.......

56%jj Górno-Szl. A. i C.......
- I — Lit. B,„........
87%( Opol-Tarnowic...........

108%# Starogr.-Pozn..............

48’/.

«7»
5
4
4
5 
4

3%
3%

4 I 
3% 1

48%
33’/,

35

110

113% 
109% 
458% 
29 21

99’/
71’/,
67
4%

Akcye bank, i kredyt.;
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. band........
Gdański bank priw,.. 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank. pryw.......
Hanow. dito ..............
Królew. dito ..............

’ Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer,,
Pozn. bank pro w........
Prusk. udz.bank..... ..
Szląsk. Stów, bank,.

124
115%
139%
il5%
102%

74’/,
79%
97

44’/.
121

33%
84%

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. koL żel......
Minerwy Szląskićj......
Concordia....................
Magd, assek. ogn.......

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt...............

Beri.-Hamb,.................
— II. Etn........... /

Berl.-Pocz.-Mag. A.,.
- Lit C...............
— Lit D...............

BerL-Szczeciń.............
— II. Em..............

Koźlo-Bogumin...........
- HI. Em.............

Dolno-SzL-Mzrch.......
- konwen.............
- - IH. ser,.,
- - IV. ser......

Nakładw i czakwkwni LMwfliw Mewüweba w »oxvw*».

% dano.
pía-

cono. % dano.
pł«-l
cono.

Półn.-Fryd. - Wilb....... 4’/s _ 100%
4 115 Góra.-Szí. Lit. A........ 4 — —
4 — 80 — Lit. B.............. 3%, — 82
4 — 89% — Lit D............... 4 907. —
4 — 84'/, — Lit. E............... 3% 79'/,
4 69% — Lit F............... 4% — 97%
4 — 92’/« Starog.-Pozn............... 4 — _
4 — 65" II. Em.............. 1% — 95%
4
4

62%
80 Kurs giełdy v Wrooławiu

4 71 dnia 22 maja.
4 82% Fiplery 1 pieniądze.

■» -Sri*«1 ' ’ Dukaty......... ............... _ 93’/,4? 123'/,
81 Frydrychsdory........... — —

Ląjdory........................
Polskie bil. bank........ 87%

108’/,

5 57'/, i —4A Austr. banknoty......... — —
5 18 —; Nowa Waluta Austr, — 71’,, —
4 — 104 Wrocław, obi. miejskie 4 —
4 — 420 Poznań. List Zast,,, 4 — —

— nowe................ 37, — 95
— nowe................ 4 — 917«
— Listy Rent.,, 4 — 94

4 97% — Szląskie Listy Zast., 37, 90
4% 101V, — nowe Lit A,, 4 98% —
4% 103'/, " nowe.............. 4 —
4% — — — Lit. Bi. ........... 4 99% —

4 - 95 — LitC................ 37,
4% — 101 — Listy Rent...... 4 987« _
4’/. -- 100% — Oblig. prow...... 4% —
4% — 101% Polskie Listy Zast...... 4 — 857.

4 I' - 90% — now. Emis....... 4
4 83% — Oblig. skarb,. 4 — baud

4% — — obLcząstk. i 500 zł. 4 ) —
4 — 95% AT,str. pożycz, naród. 5 56%. —
4 - 14% V werwy akcye........... 0
i _ 92 Szlaski bank............... 4 _ J 80%,
Ö — 100»/, — tow. assek. ogn. 4

Akcye Szląsklch kolei 
żelaznych. ___

Freiburg.....................
— now. Ends,

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan........
Brzeg.-Niskie......
Doln.-SzL-March.

Gómo-S:
— Lit B....... .
— obi. pr. pierw.

z pr. pierw. 
3zl. Lit A.iC.

%
4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%
4
4

4%

l”
d»no. I

I —

90%

97%

34%

IÍ

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Bogumin..........

— obL z pr. pierw. ..
Kura stów. kup. w Poinaa:®

dnia 23 maja.
Prask, obh skarb. 

— poży. skarb.

pozy. r. 1855,. 
. ListPozn. List Zastaw,

— nowe................
— nowe................

Szl. List Zast...........
Zach. Prask................
Polskie,.......................
Pozn. List. Rent........
— obl.miejsk.H.Em.
— obi. prow..........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. kol. żel 
Górno-SzL dito A..... •

— obLzpr.pierw.E.
Polskie banknoty.....
Najnowsza poż. praska

7-

4%
3%

4
3f

3%
4
4
4
4
5
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